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CZYŻBY STOWABZYSZENIA 
• ,,WZAJEMNEJ ADORACJI''? 
Znam sroro ludzi. którvm 

życzliwi orz:viaclde 
Przed ich w:viazdem ao 

Rzeszowa .. nakładli do ,e:lo
wy" mnóstwo przestró.e: i os
trzeże!'! w rodza.iu: Co? Do 
Rzeszowa jedziesz? Dziura 
nie miasto. CzEka cie tam 
usw1ęcona tradycia bezna
dz:eina nuda, intelektualna 
r1ustka i nie?byt necaca zaba
wa w .,rozbiienie murów l!:a 
POincca •'łowy", 

Po czym owi życzliwi prz:v
.iaoiele składali .. skazańcom" 
serdEczne w:vrazy współczucia 
i dodawali pocieszająco - "no 
ale ratuje Cię samolot. Godzina 
lotu i jesteś w Warszawie". 

Tak "nastawieni" przyszli 
miEszkańcy woiewódzkiego 
miasta Rzeszowa nie zawsze 
umieli wyzwolić sie z uprze
dzel'l, nie zawsze ootrafili do
strzec wielkich moiliwo.ści -
tak jest wielkich możliwoś
ci do intelektualnego wyi;y
cia sie w tym budzac:vm s!~ 
do ż:vcia mieście Przyszłości. 

Wiem. że znaidzie sie wielu 
oponentów, którzy kieruJile 
się .zrozumiałym patriotyz-

Polskich Artvstów Teatru i 
Filmu (SPA TiF). Stowarzy
szenie Arch: tektów Polskich 
(SARP), Związek Artystów 
Plast:vków i Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich. 
Oddział SPATiF orz:v Pan

stwowym Teatrze Ziemi Rze· 
srowskiei istnieie wyłacznie 
po to, b:v orzesyłać składki 
członkowskie do Zarzadu 
Głównego. Od te.e:o się zaczy 
na i na . tym sie kończY c1Ha 
działalność tego .. twórczego" 
stowarzyszen:i.a, posiadającego 

piękny statut. chwalebne oba 

Zdsisław 
Jagfelski 

wiązki i niemałe. lecz zupeł
nie niewykorzystywane możli
wości. 

O ,.bezho owiu" w SPATiF 
rzeszowskim mówi chociażbY 
i to, że nikt z iee:o członków 
nie czu.ie sie odPOwiedzialnY 
za prace stowarzyszenia. 

iac je t.v.lko ieden raz z oka
z.ji... tradycy.ine.l(o .. Balu pra
sy". Przyznajmy, że iest to 
naorawde bardzo niewiele. 
W tym omówieniu pomhimy 

te zadania związków twór
czych, które należą, :i:e tak pc 
wiem, dro działę.>lności czysto 
zawodowei iak np. szkolenie, 
::,r.e:anlzowanie twórczych dys
kusji wewnert•rmych, wycie
czek. wystaw itn. 

Chodzi nam orzecle wszyst
kim o to jak włączyć, niewąt
nliwie wielkie siły .stowarzy
szeń twórczYch. do Pracy nad 
rozwinieciem życia intelektu
alnel!:o i kulturalne.~to w mieś 
cie i województwie, o znale
zienie wS'Pólnych metod dzia
łania. 

Nie iest dla niko.e:o tajem
nica, że jedynym bodaJże miej 
scem snotkań tzw. świata in
telektualne.e:o jest... ponura, 
zadymiona i ciasna kawiarnia 
.. Tatrzańska". Poza tvm nie 
stworzyliśmy jeszcze innych 
tradycii. innych możliwości 
kontaktów towarzyskich, wy
miany poglądów i z.aintereso
wań. 

Wyc11ylając się z okna przygarniam pogodę, 
z pory za wczesnej wróżę s<rbie uśmiech. 
Dziewczęta obwieszczają · wiosenną modę 
i w9zystko jest piękne ja}c w półśnie: 
kałuża pełna blas~u, 

wystawy ze slcrtlyoczami i winem, 
w Delikatesach cytryny. 
Jeszcze nie zatoczyły światła młode kwiaty, 
jeszcze starzy oczekują zimy, 
a ktoś już mówi: kajak weź na raty 
i zaraz dodaje żartem: 
sprzedaj natychmiast narty. 
Z ciepła chciałbym własny dzień zbudować, 
niech będzie jak słońce l ulice 
i wiersz mój nieohaj wyjdzie z kamienicy 
odziany w najlżej .;ze .słowa. 
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mem lokalnym oowiedza -
"tak mówiono o Rzeszowie 
przed laty" . Teraz sytuacja się 

2:mieniła. Mamy za sobą o.e:ro
mne osią.e:n ieci a . Na Przykład 
... i tu nastąpi pokaźna lista 
rzecz:vw1scJe o.e:romnych 
zm;an w żvciu .e:osoodarczvm 
i kulturaln:nn miasta. Nie 
orzecze. Osia.e:nieć też nie po
trzebnie wyliczać. 

Nie inaczej "działa" SARP. Co 
prawda niedawno S.fo.RP rze
swwski przekształcH się z kola 
Oddziału Krakowsk1e.e:o w sa
modzielny oddział. ale poza 
zmianą instancji za.rządu nic 
sie w prakt:vce nie zmieniło. 

Stosunkowo naiwiecei ŻY
wotności orzeiawiał Zwiazek 
Plastyków. Niestety owa tv
wotnmć wyładowvwała się 
niemal wyłaczme w równ:t 
zażert:vch iak bezproduktyw
nych sporach miedzy .,star
szymi" i ,.młoóymi". 

A Przecież każdy ze związ
ków twórczvch może takie tra 
dycie stworzyć, Cóż stoi na 
orzeszkodzie w urzadzeniu klu 
bów aktorów. plastyków, ar
chitektów czy dziennikarzy? 
Niekoniecznie musza to być 
kluby we własnych, wytwor-

ie urzadzonych lokalach. Maż 
na z powodzeniem stworz.yć 
takie kluby przy WDK, Domu 
KulbrY WSK. lub b-lr1aiżc ·v 
jakże mało wykorzystywa
nYch salach WRZZ. 

publiczne. by ))()czuły się 
'-NS'Półodoowi~<irlalne za wy~peł 
nienie owei ·intelektualnej 
pustki. która niestety wciąż 
jeszcze istnieie. 

też nie łudzimY sie wcale, że 
iuż piel'Wsza inicjatYWa spot
ka sie z entuzjastycznym przy 
.iE;Cielń, że wy.starcz:v 1-1rządtić 
wieczór dysikusH nn. o archi
tekturze rzesz.owsk.iej, a już 
.,prz~c.mllll•l.Y ~ody". 

czyńskie,~to, CZY do plastyków 
na projekcje filmu o Picas
S'ie, czy też do architektów 
na wieczorek towarzyski po
łączony z dyskusja nad per
~pektywicznvm planem rozbu 
ciuwy Rzeszow<'. ZilintM·~>sow<>ni moza o n~ch 

przeczytać w 2 nr. .,Życia 
Kulturalne.e:o Ziemi Rzeszow
skiej" w artykule Juli u:~za 
Fetrusa ot. "Wielkie przemia
ny". 

Ogranicze sie tu do powtó
rzenia znznej Prawdy : "w 
dziewięcioleciu stworzone zas
tały padstawy do rozpoczęcia 
wielkie.i ofensywy kulturalnej 
stworzone zostało niezbe
dne min"mum warunków ma
terialnych". Rzecz w tym, by 
warunki te i bedace w naszej 
dyspezycii środki iak naipeł
niei i iak najleplei wykorzys
tać. 

Ba - 11:d:vby to . były spory 
o kierune•k w sztuce, o pl'o
blemy artystycz.ne. Ale gdzie 
tam. U rzeszowslmch pla~ty
ków spory toczą sie wokół te
go ,.Kto, ,e:dzie. kiedy, koe:o i 
iak ... w:vstr:vchnał na dudka". 

Każde ze stowarzvsz.eń twór 
czych ma wszystkie warunki 
ku temu, by or.e:anizować wie 
czory dys•kusY.ine, v,.ieoczorld 
towarzyskie, a nawet i impre 
zy artystyczne i literackie. 

Zy.iemY w okresie bujnego 
rozkw: tu zall'.(•LI!II'e.>o\\ c~ń lt1 Łt:
lektualnYch. Zvcie dostarcza 
nam CO<iziennie nOWYch cieka 
wych problemów do przedys
kutowania l wyjaśnienia. 
Wzrastający po2liom kultural
ny ludności stawia coraz wyż 
~ze wyma.e:ania organizacjom 
twórczym, żada od nich porno 
cy w or.stanizowaniu i kierow;, 
niu żvciem kulturalnym i to
wanvskim. 

Sytuacja wymaga od nas 
cieroliwel!:o budowania no
wych form współżycia kultu
ralnego, stO'Plllowego przycią
uania ludzi i umie.ietnego roz 
budzania za.fnteresowań. 

Nie ule.e:a iednak wątpllwo 
ści. że stworzenie kilku ognisk 
kulturalnych jakimi mogą 1 
nowimw być kluby zwia2'lk6w 
twórczych. będzie pietwszym 
krokiem do ożvwienia ruchu 
intelektualne.go. 

Ma.iac taki wYbór obywatel 
ów chetn-ie zrezygnuje z "na
siadówki" w .• Tatrzańskiej" -
.. kwaterki" w .. Rzeszowskiej", 
czy 1nnej tego typu "atrak
cji". 

Powiedz.my sobie otwarcie 
- taki nawał intelektualnych 
romywek na razie ieszcze ni
komu "nie grozi". Nasze związ 
ki twórcze nie rozwinęły jesz 
cze skrzvdeł. Może Stowarzy
szenie Dziennikarzy Polskich 
wystąp! z. pierwsza inicjaty
wa, która stan~e sie owym 
podmuchem ożvwczego wia
tru i pomoże Innym związkom 
twórczvm w rozorostowaniu 
skrzydeł? A wtedy uda się na 
pewno rozbić .. zaczarowane 
koło" st.owarzyszeń .. wzaJEm
nej adoracji". 

A sprawa ta niestety nie 
przedstawia sie zbyt różowo. 
PrzYirzyimY sie chociażby 
działalności istnieiących u 
nas 2:\v!azków twórczych. Jest 
ich kilka - Stowarz:vszeme 

Toteż o nieiednym plastyku 
rzeszowskim krąży ta•ka a.neg 
dotka. - "Co stworzył ten 
plastyk? - Le~ende, że coś 
tworzy". 

Niedaleko od wvmienlonych 
iuż zwią2'lk6w twórczych · od
ble.e:ła dtiałalność Stowa.rzy
.>zenia Dziennikarzy Polskich. 
Dziennikarze - uderzmy się 
w oiersl - zamknelJ si~ na 
własnym podwórku, O'PUszcza 

Czyż 1110. architekci nie mo
~liby or.e:anizować sootkań z 
mieszkańcami nowvcth blo
ków? Usłyszeliby na pewno 
wi~le peżyteoczn:vch uwag i do 
wiedzielibY :sie, że i inni lu
dzie oasianują sie problema
mi architektur:v. 

To samo. rzecz ia.sna doty
czy i Innych stowarzyszeń. Sło 
wem - chodzi o to, by stewa 
rzyszenia · twórcze Drzestały 
być martwvmi tworami, by 
wyszły z. ciasnych ram orga
nizacyjnych na szersze forum 

DotYchczasowe zasklepianie 
się zwiaz:ków twórczych we 
własnych skorupach jest ied
na z Przyczvn swoistego za
stoiu w życiu intelektualnym 
miasta. C:o:as iuż rozbić zdec:v 
dowanie te s.ztuczne skorupy. 
Oczywiście nie od razu o

sia~niemy przełom. Długolet
nie 7.aniedbania sprawiły . 7.e 
prace or.e:an!zacv.ina musimy 
zaczać od oodstaw. Dlatego 

WyobraŹJmy sobie taką sy
tuację: oto przec iętny obywa
tel o przecietnycb za:ntereso
waniach i111telektualnych gło
wi sle nad roz.wiazaniem ta
k ie.l(o problemu: l!:dzie pójść? 
Czy do dziennikarzy na dys
kusie o estetyce literatury 
wsnółczesnei. CT.Y do klubu ak 
tora na wieczór noez.ii Gał-
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U NAS w kraju nie ma miejsca 
'' na. prywatną inicjatywę w za-

kresie prawa; to jest w!a.śnie 
lamanie praworzqdności, takie wy
mierzanie sprawiedliwości na w!asnq 
rękę. Napastnik i awanturnik, dzia
łający, jak mu się wydaje, w celach 
szlachetnych, pozostaje w świetle 
prawa awanturnikiem i napastni
kiem. Łamanie prawa, nawet w na.j-
lepszych intencjach, będzie z całą 

~lanie w s z e l ki e; .,inicjatywv 
prywatnej" w tępieniu zła i prze
stępstw; bo przecież swego rodzaju 
"inicjatywq prywatną'' jest opinia 
społeczna, znajdująca swój wyraz i 
na. różnego rodza.ju zebraniach, i na 
lamach p-rasy, co pomaga w u,trzy
mantiu pOTzo,dku powolanym do tego 

zacierając granicę pomiędzy ich cizia 
latnością a partyza.ntką "Złego''. 

Powi ść "Zly" jest obecnie najbar
dziej czvtaną i dyskutowa.nq ksiqż
ką. Składają się na to najrozmaitsze 
przyczyny: polł71l.ak senr.a.cji i krymi
nalu, bolesny i na.brzm.ia.ły do osta
tecznych granic problem chutiga.ne-

POROZlłfA WIAJHl' 

warszawskich "spółdzielni", kryją
cych za swą uspołeczniono, fasadq 
na.jstrasztiwsze. zakamarki "prywat
nej'' inicjatywy wszelkich mętów 
społecznych i rekinów przestępczego 
świata. Opisy warsza.w~kich piwnic 
i podziPmi. w których dziejo, rię nie
prawdopodobne historie, .,gołębniki" 

surowością karane''. 
Słowa te, zapisane na kolteowych 

kartach "Z!ego" - tyrmandowskiej 
epopei przestępczego świata Warszc.
wy - stanowią nić przewodnią w 
labiryncie mniej tub więcej prawdo
podobnych, raz ba.rdziej, to znowu 
mniej . udanych historii i przygód, 

PARTYZANCI SPRA WIEOLIWOŚCI SPOLECZNEJ 
(.'V a margine~ie powieści L. 1 yrma.nda - "Zły") 

rozsianych na 679 stronach ksiqżkt. · czynnikom. WspółdziCLłanie calego 
Przewodnia ta nić ma. prow~td.zić do społeczeństwa w wypa.d.ku narusu· 
jl'dnego z~tlożeni~t: nikt nie może na- nia spokoju publicznego przez ban
ruszać spokoju pvbticz.Mgo ani 7Ul dytę czy chuligana jest objawPm 
własną rękę wymierzać sprawiecUi- zdrowej reakcji, ca{kowicie zgodn~j 
waści spolecznej. z za.sada.mi pra.worzqdtności. 

Ozy dzieło odpowiedzfalo za.mia.ro- W powieści Tvrrnanda granica. po-
wi - to jedna sprawa; czy podsta.- między tego rodzaju inicjatywą spo
u:owe założenie powieści jest s!usznP !eczną, a partyzanckimi wysto,pienia
- to druga.. Zaczni]nty od tej ostat- mi niepowolanych, samozwańczych 
niej. stróżów pra.w11 jest p!ynna i nieu-

Słu.s<!-n.o, jest rZI'czq post~twienie chwytna, nieomal tak jak granica 
praworządności i przestrzegame jej przebiega.jo,ca pomiędzy chuligań
jako naczeLnej zasady naszego życia stwem, 11 bandytyzmem. "Ja nie 
społecznego - i nie może być w tym wiem., gdzie i kiedy keń.czy się ch1t· 
względzie żadnej dyskusji. Bardzo Ligan, a. zaczyna się zwykły bandyta" 
słuszne jest też potępienie wszelkiej - słusznie stwierdza Tyrm~tnd. Ale 
PMt-vz~tntk.i w wymierzaniu sobie CZ">J równocześnie nie dostrzega. też, gdzie 
innym spra.wiedtiwości, ina.czej mó- kończy się "inicjatywa prywatna'' 
w iq.c aMJTc/'Lii. Pewnego rodzaju M- dz iennikarza. Kol.a.nki c.zy doktora 
łtrzeżenia. budzi natomiast p-rzekre- Hal.skiego w zw.a.tczc.11.iu chu.tiaa.ner ii, 

rii, różnego rodzaju pTzestępstw i 
zbrodni, wykrywanych i coraz czę
ściej opisywanych na szpaLtach pism, 
jak chociażby histori.a, Paramonowa 
- jednego z takich warszawskich 
"kozaczków", o których pisze Tyr
mand - czy długofaLowa, zbrodni
cza. dziala.tność przestępcy i morder
cy Mazurkiewicza, potencjaLnego ku
zyna "prt•zPsa'' Merynosa. - po miP
czu skrytobójstw i po kqdzieti ma
tactw. 

Doskonale uchwycony został kU
mat Warszawy w okresie ostatnich 
kilku tat,; warszawskich "ciuchów" 
kształtujących modę ~ezontt i modPt 
t! legantów noszqcych "wqski spo
deń" opa.d.ajo.cy na "Zilmszaki'', war
szawskich klMviarń i knajp, w któ
rych wytęgajq się wielkie zbrodnie 
i wvbuchajq n.ożownicze porachunki, 

warszawskich ruin 1 pełne tajemnic 
wnętrza warszawskich bra11\j kLatek 
schodowych i -podwórzy, w których. 
gnieżdżą się ostatni Mohik~tnie ,,ini
cjatywy prywatnej" odtworzcme zo
sta{y nie tyte z na.turatistyC!Zną wier
nością, co z autentyzmem w uogó!
niajqcej skali. Grubą przesadą nato
miast jest uogólnienie hasających 
rzekomo bez przestanku dzie1i 1 noc 
po pryncypalnych. nawet ulicach 
Warszawy różnego autoramentu "ko
zaczków'' . 

KLimat chuligańskich wybryków 
charakterystyczny jest nie tylko dLa. 
Warszawy, ale i dta in.nych miast 
n.o.sugo kraju. Walka z ty-m klima
tem i jego konsekwencjami toczy sir, 
nie tytko w stolicy, ~tle w każdvm 
wojewódzkim i powia.towym mieście. 
WaLluL o spokój DubUcznu. o orawo-

rządno§ć, walka toczon!l przez po
wołane do tego czynniki i pr;zez samo 
spolec.2:eństwo. Odczytany w ten spo
sób "Zły" spełnia. dobrze zadanie, 
stawiając problem watki z przestęp
czością w całej jaskrawaści towa
rzyszqcych. jej' faktów. 
Abstrahując od literackiej oceriy 

utworu, który posiada. !icznq paran
telę zarówno wśród arcydzieł ("Nędz 
nicy" - Wiktora. Hugo) jak i wśród 
sensacyjnych brukowych utworów 
(książki Marczyńskiego), pomijając 
schematyczność w przedstawieniu 
"ograniczonego'' milicjanta. i "genial
nego" detektywa-amatora., nie anali
zując szcugółowej charakterystyki 
występujących w tym gang-
sterskim epo~>le osób (plejada 
żywych, z krwi i. kości przed
stawicieli przestępczego śu;ia.ta, pa
pieTotoość pozytywnych bohaterów i 
oczernianie w czambuł postaci ko
biecych) - nateży stwierdzić, ~e 
"Zły'' ugodził, i to celnie, w sam nerw 
naszego dzisiejszego dnia, poruszył 
wrzód nabrzmiały od dawna. na. ciele 
nasugo spoleczeństwa. 

Dlatego też "Zły" jest ksiqżktt, któ
rej nie można przemilczeć ani przejść
obok niej oba.iętnie. Jest ksiq~ką, 
którą nalPży właściwie odczytać i 
wycia,gnąć z jej kart odpowiednie 
wnioski: trzeba tępić zło i wszelki; 
przejawy bandytyzmu czy chuligań
stwa. metoda171i praworządnymi, hez 
"inic.iatywy prywatnej'' i partyzant
ki, aJe za to przy poparciu i udziale 
calego społeczeństwa. 

A. CZERMI1J'SKI 
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JUBILEUSZ STEFANA MICHOŁOWICZA 

(50 lat pracy aktorskiej) 
nv orzez Pawlikowskiego im- wuiaka. pastanowił wybawić Ka.żde na!tępne wydawa.lo mi 
DOillOwał swąią słuszną linią ~o z tej opresJI. OczyWiście, się ciekawsze i bogatsze od po 
artystyczną, skupiał znakom!- oc;bylo sie to za cene nagłego przedniego. Dla.tego też sukces 
tych reżyserów, wytrawnych zastrmstwa w sztuce pt. "Pie- mój w Carewiczu zawdzięczam 
aktorów, słowem, mby mag- ciu z Frankfurtu". w dużym stopniu reżyserii Za-
nes przyciagał do siebie rolo- Hellerowi zachorował właś- polskiej". 
d Y. utalentowany narybek ak nie C\ktor ~raiący w tej sztu- Role Carewicza grał M'chu 
torski. ce główna role. łowicz ·400 razy, co na owe 
Decydowało o tym duże śro Michułow) cz, reklamowany c2.asy stanowi ilość olbrzy-

do wisko twórcze literatów, ma ·przez teatr, otrzymuje' bojo- mią. W roku 1918 zawadził 
Jarzy, a w szcze.&:ólności am- we zadanie zrobienia zastęp- artysta o Rzeszów, dając w 
b1tna oostawa dyrektora Paw &twa w tej roli w cią6u 24 naszym mieście kilka przed
l!ikowskiego, ktÓry szczególną gotlzin. I to w sztuce, o któ- stawień, które c ' eszyły siq 
tro9ką otacZJał repertuar. Ze sce rej nie miał zielonego poję- wielkim powodzen iem. 
nY rozbrtmieweły wówczas cia. A oto co pi:ał o "Carewi-
sława Mickiewicza. Słowack:e Pracę narl tą rolą - mow1 czu" 29 paźdz i ernika 1917 r. 
gc. Wyspiańskiego. kolt:ga Michułow i cz - rozpo- w "Gazecie Wieczornej'' re-

Ale dyrektor Heller szcze- cząlem od płaczu i zgrzytania cenzent Henryk Zbierzchew
rze zatroskany o dobór właści- zębami. I byłby z pewnością ski. 
w~::.i kadry artystycznej posla- odmówił dyrektorowi zastęp- "Michulowicz rotę Carewicza. 
dał te niepospolita 1 rzadka ce stwa w sztuce "Pięciu z niech zapisze złotymi zgłoska
che. dziś prawie nles-potytka- Frankfurtu", F:dyby n ie os- mi w k3iędze swej kariery t~
na wśród plejady naszych dy- trzegawczy głos koleżanek: atratnej. W!da.ć było w jego 
rektorów. że nle lubił rozsta- "Uważaj, Stefan, bo Heller ·grze dużo pracy t staranności, 
wać sle z ludźmi. których za- ods·t.awi C'ię z Powrotem do która przy ,1edno3tronnym, ale 
3!\~ażow:.lł do swel'!o teatru, wojska". wybttnym jego ta.tencie, dala. 
bez wzltledu n11 to czy darzył Był to bez wątpienia głos ,ca~ość, której mu szcurze gra
Ich ))óźnlej sympatią cZY też rozsądny i jakikolwiek opór tulujemy. Pa.n Michulowtcz zda 

wal sobie sprawę, źe natknął 
się na. sposobność stanowcze
go wybicia. się, więc ze sposob 
ności uczciwie skorzysta.!•'. 

Dziś, patrząc z oddalen'a na 
trud pracy kolegi Michułowi
cza, na drogę, po której przez 
pełne 50 lat nieustępliwie 
kroczył naprzód, oddany bez 
reszty sztuce, propagując 
idee piękna i prawdy, dozna
jemy radosnych wzruszeń 
jakie przeżywamy zwykle w 
chwilach, kiedy osiągamy 
określony cel. A cel ten Mi
chułowicz n:ewątpliwie osią
gnął, 

Niechże więc do życzeń ju
hiluszowych, do wiązanki 
kwiatów, które w dzls:ejs zy 
wieczór złoża na ręce Jubila
ta jego koledzv i współpra
cownicy - dołączy się rów
nież głos społeczeństwa na
~ze .go województwa, głos wi
dzów i czytelników, 

JOZEF JACHOWICZ 
aktor PTZRz 

w sztuce ,.Pieśń nad pieśniami" nte. uważać by należało za krok --------------------------
Toteż kiedy młody pMent ezalet1czy, Następnego dnia 

w osobie Micbulowlcza zamel zastępstwo udało się Michule Notatki polemiczne 

J UBILEUSZ to przede 
wszys·tkinl podsumowa
nie twórczej o:acy ar-

t. ·sty, OCen'! a jego dorobku zna 
czone~~:o WYSiłkiem lc.t. Słowa 
te 11abieraja szczególneg{) zna
czenia w odnlesiemu do kole
l! Stefana Michułowicza, któ
ry w dniu dzisiejszym na sce 
nie PaństwoweJZo Teatru Zie
mi Rzeszowsklei obchodzić bę 
dtie iubileusz 50-lecia pracy 
liktorsklet O nim właśnie pl
~óĆ tu bede. jemu poświecić 
chce słów kilka. 

tru Fotskiego we Lwowie, nie 
przypuszczał nawet, że będzie 
miał tyle kłoootu z nowo za
angażowanym, nie zmanym je-
3Zcze nikomu młod~·m akto
rem. Tym niesforn.vm mło
dzieńcem był, rzecz iasna, ko
lega Mkhułowicz. Us.lował on 
Hellerowi zdezerterować. . A 
orzec:eż wszystkie zna•kl na 
niebie i ziemi. a nade wszyst
ko udany debiut Horacego -
w ,.Hamlecie" Willama Sze•ks
pira, wskazvwałv Hellerowi, 
że ten Michułowlcz to w grun 
cle rzeczy zdolna .. bestia", po 
trzeboa i POżądana w iego tea 
trze. Niestety, Heller miał tu 
poważneJ:o konkur~mta w oso 
bie Pawlikow~kiego - dyrek 
tora Teatru Słowackiego w 
Kra•kowie. 

dowal sie w ~~:abinecie dyrek- wiczowi nadspodz'ewanie, 
tol"!kim wyłuszczając Hellero- za ' w kilka dni póżn'ej otrzy 
w! swói zamiar opuszczenia mał on z komendy wojskowej 
Lwowa, posypały sle nań zaświaciezen i e o nleprzydat
"romlde WYrazy, które dopeł- ności do służby w wojsku. 

WYSOKI POZIOM ? 

A wi~. jak zwYkle w takiej 
sytuacji, odwołujemy sie do 
ttrzeszłośoi, do WSPOmnień, bo 
w n ich o<lnaiduiemy żywy l 
prawdziwY obraz człowieka z 
je;;:o cgromnym bogactwem do 
:zmań i przeżyć ... 

Teatr kraikowski orowadzo-

"' Od t " t M' h ł Z DUZYM zainteresowa• nlł ieszcze brzek tłucZOineg'J e.,o momen u lC u o-
kałamarza. wicz zwiąże się na dług:e la- niem Przeczytałem w ostat-

ta z teatrem lwowskim. Tam nich .. Nowinach Tygodnia" 
Nasz wielbiciel Krakow3 też święcił swoje triumfy ar- uwagi F. GrabowskJegQ o kwar 

rozstawał sle ze swoim dyrek tystyczne, odtwarzając sze- taJlniku "Zycie ~url.tura~ne 
torem w okolicznościach, kto- reg postaci scenicznych, 0 Ziemi Rzeszowskiej". Chociaż 
re zwykliśmy nazywać nie- których mówi się do dziś. iestem wielkoltn entuzjastą 
sprzyjającymi. Los jednak zgo Najwspanialszym i szczy- te~o niezwykle oożytecinego 
tował koledze Stefa·nowi ma- towym osiągnięciem aktor- pism:;~, nie moge sie jednak 
łą niespodziankę. Nakazem ce- skim Michułowicza był care- zgodzić ze wszystkimi uwa
aarskim wcielonY zostaje do wlcz ze sztuki Gabriel! Za- gami zawartvmi w tym arty
armli austriackiej. I kto wie polskiej pod tym tytułem. Au kt.Ue. 

HELLER - dyrektor Tea-

jek potoczyłyby sie dalsze lo- torka, będąc już wtedy u Nie iestem 'tWOlennikiem 
SY nasze~~:o zacnego Jubiłata, schyłku życia, nie przes·tawa- przesadnej skromności. . Nle
Ji!dyby nie wspaniałomyślny la jednak zajmować się te- mniej zaskoczyło mnie nieco 
ge5t dyrektora Hellera, który atrem. ~byt optymistyczne twierdze
uirzavJszy przed sobą dawne- Posłuchajmy co na ten te- nie F. Grabowskie>!o o ... .,nie 
.l!o Pracownika w mundurze mat mówi Mlchulowicz, któ- wl!,tpliwle wysokim poziomie 

-----------------------------------------~ ry podczas ~KY nad Can- pbma~ Nie je~em pewny, 

On .. NASZYM JUBILACIE 
wiczem zetknął się bliżej z czy np. kole.ll'ia redakcyjne 
Zapolską. , ,;Nowej Kultury", lub "Prze

"Spotk(l.nie moje z Zapo lskq glądu Kuttura1nego" :lldctbyły 
odbylo się w jej domu, zgod- by się na tarkle publi-czne usan 
nie z intencja.mi a.utorki. Była. ·kicj.o.nowarrrie wysokiego rpozi>O-

dzinach pra.Ct/ przestr~ent dO-lecia. jest już wtedy poważnie chor·a .. Nie mu ich pism. Sad'ze ·nawet, że 
przygotowa.w- ba.rdzo roztegla., obejmuje onn mniej przyjęła. mnie bardzo kolegia te nie miałvby co do 

·czej, o mozol- obok wielkiego repertuaru po- uprzejmie. Nastrój jaki pa.no- tego takiei pewności. jaką 
nych próba.ch etyckiego różnorodne role za- wa.l w jej pokoju był jednak dwukrotnie w jednym artyku 
popartych stu- równo w dra.mata.ch psycholo- przygnębiająCt/. Kolorowe ko- le wyrai11 F. Grarbowski. 
diami, doświa.d gicznych jak i w komediach ta.ry izolowa.ly ją od świa.tlo. Czy rzeczyv,dście .,Zycie 
czeniem i obser klasycznych i współczesnych. dziennego, tworząc spect~ficzny Kul!Juralne z ;emi Rzeszow
wacią życia.. Grywal Stefa.n Michulowicz półmrok. Zapolska. z miejsca. skie.i" reorezentuie tak WYSO
Pa.mięta.mv o Horacego w ,.Ha.mlecte" i szeks za.bra.la Bię do pracy. Ustata. ia ki poziom? Nie jestem zawo

• etka.ch. przed- ptrowsk.iego "Juliusza Ceza.ra''. ze mną przeżycia bohater~t dowvm krytykiem. ale nawet 
•tawień, pod- Ma.zepę i Króla w tra.ged!i aztukt, wyja.fnial~t jego 1tany mn!e ruJ nJeparadn:v. cieżk:i 
e.ta.s których Słowackiego, Gusta.w~t i Alb!- psychiczne, uka.zywa.ła. jego 11 n ierzadko wrecz uraJ!ai!lCY 

przeżycia.mi na. w ,.Stubach", Waclawa w istotne cechy charakteru. By- elementarnym zasadom l!;ra-
przekazywany- ,.Zemście'•. Odtwarzał Bi rbanc- la to dużej k.tasy reżyseria. matykii, język wielu artyku-
mi ze sceny S ta kiego w "Dożywociu" i ka.pe- Dzięk.i tym wszystkim ·w ska.- łów. 
fa.n Michuw- la.na. w ,.Dama.ch i huzarach", zówkom moglem pelniej l glę- Szc21ególnle liczne kwiatki 

wicz wzrusza.! i poetę w "Weselu'' i księdza w biej wgryźć się w tekst sztukt. językowe zakwitły w "Liście 
rozwesela./, zb!i- .,Klqtwie" - Wyspia.1l.skiego. Z odczuć w niej to, czego przed- nauczycieBcl wiejskiej". Zais
ża.l do tea.tru równą swobodą przemieniał się tem nie bylem w sta.nie zro- te osobliwy kon~lomerat na
tysiące widzów. · w Otella i Fuja.rkiewicza., któ- zumieć bliżej, to wszystko co cia~anej prostoty 1 tyoowo 
trzy pokolenia.. rym w .,Domu Otwartym" ba.- przedtem $pra.wia.lo mi trud- szablonow~o iezyka sprawo 

Chcemy rów- wił widownię do łez. Nie po- no§ć. Spotkań takich odbylem zdawczego. A o·to próbka: 
nież dziś pod- (Dokończeme na str. 3) z Za.polską znacznie więcej ... Najpierw zrobiłam narade. 

kreślić, jak do- ··~~~~·~~~~~· ~· ~~~~· ~~~~~~~·~··~·~··~·~·~·~·~·~· ~·~· ~~~~· ~~~~·~"~'~"~':!:"~'~11~1~11~,~"~'~'~11~,~~~~·~~~~·~~~~·:!:u~•:!:"~'~' ~~~~· ~~~~·~· ·~·:!: .. ~':!:"~'~"~' ~~~~· ~~~~· ~~~~·~"~'~"~" niosle przemia- -

ny za.szty u na.s K O R E S P O N D E N C J E K O R E S P O N D E N C J E K O 1t E S P O N D E N C J F 
STEFAN MICHULOWICZ od czasu, kiedy 

Jako prof. Orllńskl w ,.Ma.turzysta.ch" St~Jfan Michu
lowicz ja.ko 20-

W SOBOTĘ dnia 24 marca. na letni a.dept sztuki scenicznej 
scenie Państwowego Tea,tru spotyka.! się jeszcze z pogardli
Z iemi Rzeszowskiej odbędzie wym stosunkiem ówczesnego 
się niecodzienna uroczysto3ć: społeczeństwa do ludzi tea.tru. 
Oto za.~użony a.rtysta. naszego Ludzi tych wtedy okla.skiwa.
Tea.tru, jeden z czołowych a.k- no, a.le nie umia.no ich jeszcze 
to1ów sta.rszego pokolenia., zna szanować, nie chcia.no rozu
ny nie tylko publiczno.§ci Rze- mieć. Wielkie przeobrażenia 
IZOW/!o a.le t wielu innych społe~2me i ustrojowe, ja.kie do
mi4st, cenionv przez wszyst- kona.ly się w na.szym kraju, 
kich i przez wszystkich szeze- ka.żdej pra.Ct/ nad.a.ly zaszczyt· 
f'%1 lubia.ny - Stefan Michu- ną godność, a. jednocze.§nie pod 
lowiez, obchodzić będzie Jubill'- niosly znaczenie kultury te
usz 50-lecia. pmcy artystycznej. atra!nej, dźwighęły pozycję spo 

Chwila to niezwykła i na- łeczna, a.ktora., o czym świa.d
"rawdę wzruszająca, kiedy spo czy ńa.zwisko ministra kultu
glącio.jllc wstecz możemy z ry i sztuki Wlodzimierza So
t4ktej perspektywy oga.r- korskiego widniejące na. czele 
~qć ca.lokształt czyjejś działa!- Komitetu Jubileuszowego. 
tt6.łci, ocenić nieprze!'wanq co- Podcza.s swojej długoletniej 
dzienn.q pra.cę, która wypełni- pra.cy ak·torskiej Stefa.n Michu 
łtJ już pół wieku. 1 jeżeli każ- lowicz wys.tępowal na sceni~ 
dy, kto p1'aeuje w zawodzi~ obok wielkich sla.w potskiego 
~leczn,ie użytecznym, ma wt.? teatru. Kolegowal z Juliuszem 
dy słuszne prawo do dumy, to Osterwą i Stefanem Ja.ra.czem, 
wydd.je !f,ę, że nikt nie za.slu- był partnerem Kazimierza. Ka
gtJ.je 114 to w tym stopniu, co mi1iskiego, Romana. Zelazow
d.zia.ła.c% $'Połeczny, wychowa.w skiego, Ludwika. SoLskiego, A
ea:. uczony, pisa.rz i a.rtysta.. lek.so.ndra. Zelwerowicza., Karo 

Chcemy dzisia.j przypomnieć la Adwentowicza i wielu in
dziesiątki ról, d!iesiqtki najroz nych. Ja.ko aktor kształcił się 
ma.it!zych. postaci, ja.kie po- pracując pod kierownictwem 
eząwszy od roku 1906 stworzy• takich reżyserów ja.k Pawli-
1tt1. scenach Pozna.nia, Krako- kowski, Kamiński, Solski -
wa., Lwowa, Bydgoszczy, Ło- zdobywając uznanie ze strony 
dri, Rzeszowa 1tasz Jubila,t .. C.2y krutyki teatralnej. 
nim11 to z my§lą o długich go- Skata. talentu Jubilata na 

TOWARZYSZU KEDAKTOKZEI 

W "Nowinach Tygodnia" z dni& 18 1 11 muea 
l.J5t r. Ukazał się a.rtykUJ Barb&ry Drotdź pt. "Gdy 
młodzi boją się "prowincji", w którym autorka 
poruua problem lęku młodych lntoeJigentów prz-ed 
wyjazdem na tzw. prowincję. Autorka słusznie 

czyni, podkre.lajl\c neczywlste odble!oe etosunku 
młodej Inteligencji do ,.prowincji" - wyrdaj~ee 

alę m. tn. w przeruenlu młodzle:ty ma.j~ceJ przy
dział pracy do tzw. "zapadłych miejscowości" -
lullel - Kilidy s a.bsolwentów nie tylko studiów 
unlweraytecldch, ale 1 azkół łrednleh broni alę 

przed taką "zmorą" jak praca w malych mlaateu
k aeh nie mówiąc ju:t o srodowlskach wiejskich. 

Autorka artykułu usiłuje w swych wywodach 
wytłumaczy~ - bardzo zresz4 problematycznie -
dl&ezeco tak .tę dzieje, Przytacza takle ar,;umenty 
l&k br&k towarzystwa, nlewłałelwy stosunek ludzi 
~ miejscowego lrodowlska, brak opieki ze strony 
komitetów partyjnych itd., itd. - jednym słowem 
wymleJl!la. ró:tne trudności. Kacj&, te wszystkie mo
menty lltnlej~ l wpływaJ~ niezbyt zachęcająco na 
młodych Inteligentów, lekarzy, farmaceutów a na
wet agronomów, arrobloloców, których zawód spe
cJalnie predystynuje do pracy nie tylko w woje
wódzkim mieście, al'l! chyba w środowiskach o na
stawieniu rolniczym. 

A co wobec tego autorka powiedzlalaby o nau
ezyclelach7 Przeeld et ludzie to teł absolwenci 
uniwersytetów, llee6w pedarocteznych, studiów nau
cayeleilkich- a jedna.k et pokonali tak sugestywny 
lęk prNd wyjazdem na. "prowincJę", Chyba alę 
z tym twierdzeniem pogodzi nie tylko autorka 
artykułu ,.Gdy młodzi boJ~ alę "prowincJI", ale 
równtd l "bohaterowie" a.rtykulu w osobach mło· 
d.eJo lek&rza, któreco zabiec! l troska o przydzie
lenie pracy w Warszawie kosztowały więcej nlł 

p!ę6 lat studiów, czy młoda farmaceutka, która 
staje się odludkl'l!ro z uwagi na bra.k towarzystwa. 

Wydaje się to wszystko dziwnĄ 1 koszmarną r,a
rodlą? Jeteli porówna się właśnie młodych pe a
IO&ów, idących bez lęku do pracy na "prowlnc ę" 
zdających sobie sprawę ze wszystkich trudności, 
które n otkają a. jednak wyjetd:tają oni z entu
zjazmem, a.by właśnie tam na. ,.prowincji" krzewi~ 
•wlatło wiedzy. 

Chyb& :zgocblimy się wsayscy, :te treś~ artykuln 
Barbary Drożd.t, która pominęła pracę rolodych P"'
dagoców jest zbyt powierzchowna, sugerująca. po
dział młodej Inteligencji n& t&kl\, która trwotliwa 
lkl\dlnąd ma prawo, a raczej winna znaleź~ mieJ· 
sce pracy w ciepłych gniazdkach, Inni natomiast -
mam na uwadze nauczycieli - to ludzie, którzy 
obowiązkowo majĄ wyJetdżać n& t&k strasznie 
przedstawtoną "prowincję ". 

Z&pewnlam, żoe nie Jest tak strasznie. Uważam, 
~e młodzi, zdrowi ludzie: medycy, farmaceuci Itp. 
na pewno podołają pracy, - Czekamy właśnie nil 
nich. Jakte tG ,.wyszli r. mla.steczek l wsl" l nie 
ehe" wr6clt do swych gniazd? Trudno!cl w•p61nie 
pokonamy, na pew!lo leplej jak w pojedynkę. 

Pytanle wyjęt:oe • artykulu B. D. - ,.kiedy pow
stanie tak&, sprzyJając& atmosfera. dla młodych"? 

Kledy'r - Wtedy, gdy przezwycl~żymy swoją 

bojowĄ postawę młodych tntellgent6w - lęk przed 
wyJazdem "na prowincję". Na pewno zwyciężycie 
jak l my nauezyelele, których staracle się zostawić 
samych na. " prowincji". Idźcle w ślady młodych 
pedaro,;ów, którzy prócz swej pr&cy zawodowe) 
stall alę aktywnymi społecznikami "prowincji". 

l , s. 
kierownik szkoły 

Jagiella (pow. przeworsk). 

23 października były wybory 
do komitetu rodzicielskiego 
wcześniei, bo orzecleż taką 
ilość ludzi nie nałapię, a od 
Ustopada idzie na cały gaz''. 

Albo: "Samo pożyczanie 
ks1ążek z Grebowa 4 km, 
nieś je do szkołv, znów kiedyś 
oddaj - to już mie głowa 
boli. bo tam jest gromadzka 
biblicteka: ia mam w pun
kc:e 149 książek. które są 
WYczytane a tak musze dono
sić, to iest oonad siły-zimno 
i inne soraWY'!. 

Przepraszana ale nie rozU-
m iem: ani tekstu. ani też tego 
czy naprawcle nauczycielka 
nie może pisać odrobine b<Y
dziej przystępnie. Co prawda 
redakcja usprawiedliwia nau-· 
czyoielke dodaiac w komenla"' 
rzu: "List jest prywatny, nie· 
ma wiec ·w nim ani odi"'blnY 
lakieru, a przez to ma wy
mowę dokumentu". Czy ma
my to rozumieć, że w ,.nie 
prywatnych" listach musi być 
koniecznie lakier't 

Sporo stylistycznych pot
knieć nazbierało sie też i w 
innych artykułach Przy czym 
prym wod21i ,,Kronitka kultu
ralna". Również ooowiada
nie pt. .,Akovdeon" nie u
twierdza sądu o wvsoklm po
zoiomie pisma. Posiada ono 
wartość hristory.czną jako kla-
syczny orz.ykład · schematyz
mu z lat 1948-50. Auto·ra 
uspraWiedliwia chyba fakt, że 
nie iest to ,.o,oowiadanie pry
watne" a wiec.... lakier do
zwolcny, 

,.Encyklopedia noworoczna" 
zawierająca spory ładunek 
naprawcle celnei i dobrej sa
tyry sorawia iednak wrażenie, 
że autor chciał za wszelka ce
nę WYczerpać wszystkie litery 
alfabetu. Nawet za cenę ... 
właśpie poziomu. 

Nie mam zamiaru wyliczać 
wszystkich wiekszych i mniej 
szvch błędów Pisma. Sa prze
cież w nim pozvcie. które na
l}ra·wde usprawiedliwiają am
bicje kolegium i pozwalają spo 
dziewać !ie, że osiągnięde wy 
sokiel!:o pozionau pisma jest 
możliwe. 

Przedstawione przez Gra
bowsklego cele i zamie
rzenia kwartalnika sa istotnie 
Porvwc.i ace i iak naibardz.lej 
zgodne z potrzebami kultural
nymi województwa. Ze swej 
strony dodałbym ieszcze kilka 
życzeń. Byłoby bardzo dob
rze, ,e;dyby "Zycie Kultural
ne" sie>!n'eło odważnie do ak
tualnych problemów ideolo
gicznych. do z<gadnień zwią
zanych nie tvlko z formami, 
lecz także i treścią ŻYcia kul
turalnego, by na łamach tego 
Poczytnil.e:o pisma ukazywały 
się a_rtykuly polemiczne i dys 
kusyJne (,.Polemika na szcze
blu'' z nr 2 jest raczej artyku
łem wstępnym). 
Zyczę kolegium redakcyj

nemu pełnego wyoke<na.nia 
tych ambitmych planów - a 
czytelnikom kwartalnika, by 
o WYsokim ooziomie pisma 
mówiły nie tylko WYPowiedzi 
członków kolMium. · 

ROMAN PROKULEWICZ 
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WPOPRZEDNIM artykule 
zaooznalifuly się z PO· 
wstaniem terasy skal

no-akumulacyjnej, występuj11 
cej w WYsokości 30 do 60 m 
J:ionad korytem dzisiejszych 
~·zek. 

Jeśli bliżej Przyglądniemy 
.sie dolinom rzecznym, zau
ważymy poniżej wspomnianej 
terasv coraz to niższe płaskie 
.poziomy, zajmujące znacznie 
w1eksze powierzchnie, przez 
to wyraźniej zaznaczające s:e 
w rzeźbie terenu. I tak w do
linie Sanu niżei terasy kra
.kowskid występują fragmen
ty sołznczenia w wysok<iści 
12 do 20 m nad !korytem rze
ki. Obserwujemy je po ze
wnetr7.nei stronie zakola Sa
nu w Sclinie. Na oodobnych 
splaszczen i :;ch rc z0ud·o wala 
sie cześć Sanoka. Dynów i Ba 
uica. Szerokie sol2szczenie w 
podobnej wyso·kości ciągnie 
sie od Przemyśla oo Jarosław. 
W dol~nie Wisłoka rozlegle, 
płaskie p owi er7.chnie obserwu 
Jemy w Kotlinie Krośnień
skieJ. Od SieniaWY poziom 
ten ciatnie się po Rymanów, 
występuje w widlach Wisłckll 
! Morawv kolo Raczowa ora7. 
miedzy Je>s i ołka a Wisłokiem 
w wvsokości 15 do 20 m nad 
korvtem . rzek. Równie wyraź
nie zarysowuje się koło Rze
szowa. a w dolini e Wisłoki wf 
dz.imy .IZO koło Osieka, czy w 
Zarzeczu. 
Sołaszczenie to buduje po

krywa akumulacyjna (w ob
szarze karo:;ckfm leżaca na 
cokole sk2lnvm). W l'(órsklch 
odcinkach dolin nrzeważa aku 
mulacia 7.wirowa. na Po~rórzu 
i w Kotlin:e SandomierskieJ 
wzrasta udzizł oi:lsków, glin 
i Iłów piaszczystych. 

Utwory ekumulacyjne są 
włożone w rozpięcie ooziomu 
30 do 60 m. Zatem PO inter· 
l'(lacia·le mazowieckim nastąpi 
la oonowna .faza akumulacji 
rzecznej związana ze zmianą 
k11matu. Oziębienie kilimatycz 
ne było przyczyną ponownego 
nasuniecis s!e ladolodu na 
ziem:e Polski. Lodowiec oparł 
&ie o pas Starych Gór i Wy
żyn. dolina Wisły wn:kając aż 
uo Zawichost. Podwvższenie 
bazy erozyinej w związku z 
nasuwaniem sie i pastojem lo 
dowca wołyneło na wzrost a
kumulacH rzecznej. 

W- Kotlinie Sandomierskiej, 
przed cz.ołem lądolodu utwo
rzyły sie rozlewiska rz'f!czne, 
w których osadzały s1e iły w'
doczne dzisiai w odsłonięciacn 
r1a ociudnie od Przecławia. 

INTERGLACJAŁ EEMSKI 

Z ROZCIĘCIA rpoziomu 12 do 
20 m W!l1oslmy o ponownym o. 
kresie silnej eroz.i! rz~ej. Z 
oc!eoleniem klimatu lodowi~ 
<'ofnał sie na oółnoc . a wru 
z jego ustanieniem wkroczyła 
roślinność leśna . 
Obniżenie bazv erozyjnej, 

.. 
eie~neło przeważni~ do dna 
ózisi~iszych dolin p!~k kar· 
oackich. W Kotlinie Sando
m!ers·kiei razciecie utworów 
aK.umulacyjnych nasląp!lo po
niżej ()Oziomu współczesnych 
korvt rzek. 

W tvm czasie zuzlil zmiana 
biel'!u Wisłoka. Opuścił on od 
cinek swoJej dcllny clągnący 
sie od Sieniawv na Rymanów, 
a zaczął ołvnać ku północy na 
Besko. przecina.jac alf; przez 
~a~mo wz.~órz biet>ln<Jcych z 
":''W na SE. Obniżenie między 
Sienlawa a Rvmanowem wy
nełnione żwirami znaczy jego 

napięć wywołanych kurcze· 
mem sle i rozszerzaniem skal. 
Skały nagrzewane w ciągu 
dnia rozszerzały sie ;>od wpły 
wem cieoła. w nocy natomiast 
oziebiały i kurczyły. W rezul
tacie nastepowało kruszen ie 
się zewnetrznej powłok! skal
neJ i jej odpadanie. 

W t en soosób z roz;kruszo
nych skał tworzvła sit: pokry
wa zwietrzelinowa. ulegająca 
staie dalBzemu rozdrabnianiu. 
Obecnie obserwuiemY .la w po 
staci żółtych .G(1!n. lub rumo
szu skalm~o. M!aższość pokry 
wv zwietrzelinowej zależna 
jest od odporności skal l rzeź-

Dolina Sanu w okresie zlodowacenia baltyeklego. 

.:iawny biep;. Przełom Wisłoka 
koło Be$ka iest Jednym z naj
Pleknle.fszych orzełomów w 
Karnatach. Glebck-l iar Wisło 
ka. o stromvch skalistych zbo 
czach i wąskim dnie, jest ma
lowniczym zakątlk·iem tych o
kolic. 

WIETRZENIE 

ov terenu. W obszarze Pogó
rza m1ązszosc glin zwietrzeoli
nowych rozwinietych na nle
odoornych na wietrzenie pias 
kowcach dochodzi do oko!o 
10m. 

zwiekszenle opadów deszczo
wych oraz ruchy górotwórczi! 
o~ywiły działa·lność wody pły 
nacej. Rezultatem tego było 
rozciecie pckrywy akumulacyj 
ne1 wraz z podstawa skalni\. 
Rozcięcie cokołu skalnego, sta 
noowiącego w intergla·cjale ma 
zewleckim erozvine dno dol!n. 

Czeste zmiany temperatury 
w ·DObliżu O st. C .i uboga sza
ta roślinna sorzyjały rozwo
Jowi wietrzenia mechaniczne
.G(o tj . rewadaniu sie i krusze 
n iu skał. Rozoad skał następo 
wał pod wpływem nacisku za 
marzajacej wcody w <.;zczell
nach i norach skalnych, po
wiekszajacei w orocc;sie za
marzania swoja obietcść. W 
WYniku czeste~o zam3rzania i 
odmarzania wodv w szczeli
nach nastepowało szybkie ni
szcżen i e skał. Ponadlo krusze 
nie zachodziło pod wpływem 

Koło Krosna spotykamy cie 
kawe, malo•wnicze formy skal 
ne zwane "Prządkami". Stwier 
dzono, że oowstały one w kli
macie perlglacjalnym 1), w wy 
niku wietrzenia l obnażania 
odpornych. lecz silnie paszcze 
linionych piaskowców c i ęilko
wick:ch buduiacych grzbiet ~ 
strome stoki wzgórza. Na sto
kach o dużvm kacie nachyle
ma zwietrzE'lina nie mogąc 
sie utrzymać zieżdżała• w dół, 
odsłaniaiac lita skałę. W szcze 
linach .G(romadziła sie woda, 
która zamarzając rozsadzała 
ie. W ten soosób zachodzi ło 
rczszerzan!e nicnowych szcu
lin, prowadzace do powstawa
ma odcsobnionych skałek. 

,nie potraf: osiągnąć takic
go poziomu jak zawodowy 
teatr? Na pewno tak jest. 
Trudno bowiem ludziom od 
warsztatów, ludziom poświę 
cającym czas odpoczynku 
dla pracy spe>łecznej, lu
dziom często niewykształca 
nym odegrać rolę tak jak 
.artystom z prawdziwego 
2ldarien~a. 

tów. Pracujemy w mi~jsco
wości, która liczy kilka ty. 
slęcy mieszkańców. Mamy 
przy szkole komitet rodzi
cielski, bardw aktywny l 
pr;:~cowity. Ponieważ szkoła 
nasza ma wiele potrzeb na 
które brak fu.nduszv 'N 

budżecl~, pootanowlli~my 

(VI) .i acY 'orzet:na cześć Pog6rza l' __ ..._ 
Przed.G(órzs Karoackiego. za- t) KllmM perlrtacjllliY - kllm&t 
le.sta on na p;arbsch Pogórza obłłaru połotonego przed CZół~ 
do wvsokości około 320 do 350 lodowea. 
m oraz na nawierzchni terasy 11 Weloe - dolina o wąskim 
krakows•kiei 1 środkowo-pol- erozyjnym dnie l stromych zbo
skie.i. Miąższość oc•krywy lee·· czach. 
!!Owej na Pop;órzu jest stosun· •) Rniba dyluwialna - rzeźba 

KRYSTYNA 
KACZMAR 

kowo mała. na Przedgórzu • okreeu epoki lodowej • 
wzrasta do dwudziestu paru 
metrów. 

CNiszczepie form skalnych na
stepuje również współcześnie). 

Ciekawa także jest ściana 
s·kalna koło Leska zwana "Ka. 
mieniem Leskfm". Występuje 
ona w obszarze mało odpor· 
nvch warstw krośmeńsk!ch. 
Wyodrebnienle swe zawdziE:· 
cza temu. że iest zbudowana 
L nieco odoornie.iszego pias
kowca niż sąsiednie . Plerwot. 
ny wy.G(lad ekdki uległ zmia
nie orzez dłuaotrwała ek:splo!l 
tac.ie piaskowca. 

SOLIFLUKCJA 

Ma:ter.lał zwietrza.łv ulegał na· 
ste10nie przemieszczaniu pod 
woływem soliflukcji, W obsza 
rze peri~lacjalnym ziemia by· 
ła orzemarznieta do znaczn~j 
;:(łębokości .Z.lawlsko to nazy
wane jest .. wieczna marzłoś
cis". W czasie lata m1ało miej 
sce odmarzanie wiP.rzchnlej 
oartil zwietrzelinY f nasiąk· 
n J ęcie 1e.i woda roztopow~. W 
rczul tac i e nastepowało zwięk
szenie jej cleżaru i ściekan:e 
po nieodmarznietym. nieprze
puszczalnym podłożu. stano
wiącym dobra powierzchnię 
ooślizp;u. Proces ten zwany so
hflukc.ia, był powszechnym w 
cbszerze oerf.l;tlacjalnym. W 
wvniku działania soliflukcji 
nasteoowało obniżanie wierz
chowin. laltodzenie nachylenia 
stoków. obrtażanie skały. 

Materiał zwietrzellnowy bvł 
!!romedzony u .st.óo zboczy 
orZ€z orocesy soliflukcyjne, w 
formie rozleJ!:łych pokryw. Po 
krywy soliflukcy.ine charak· 
teryzują sie nie.iednolitym, 
nieotoczonym materiałem skal 
nym, · czesto tkwiącym bezład· 
nie w ltlin!e. 

Soliflukcja przyczyniła się 
także do POwstania dolin o pro 
!ilu nieckowatvm. Na utwo
rach akumulacyjnych wyż
szych oczfornów terasOWYCh 
w Kotlinie Sandomiersk' ej i 
w dolinach rzek karoackich, 
oraz na ookr.vwie zwietrzel!
nowei. łatwo me~żemv z.aob· 
serwować szerokie niecki, czę 
~to rozciete młodsza formą d., 
linna. utworzoną w okreele 
póżn·lejszym. Powstanie dolin 
nieckowatvch tłumaczy sl~ za
oływaniem mater: ałem zsunie 
tvm ze zbeczy małych dolin 
erozyjnych. utworzonych w 
interl'(lacia·le. Zapływane b.v
łv też starsze wieksze doliny, 
które z dolin :vciosowych 1) 
orzeobrażały sle w nieckowa· 
te. 

OSADZANIE 811< LESSU 

Pył lessowY zcstał przynie
siony przez wiatry wiejące 
zmad czaszy lądolodu stagr.u
iacep;o na północy. Wiatry te 
wynosiły ovlaste czastki osa
dów zl'!romadzonych przed czo 
lem lodowca. Akumulacja py
łu lessowel!:o o średnicy od 
0,01 do 0,05 mm, przynoszone 
.I(O z północy, następowała "" 
czasie wiania bardzo słabych 
wiatrów. wzJ!:lednie w czasie 
zuoełnei clszv. 
Wyraźne powierzchnie aku

mulacif lessoweJ ooserwuif'· 
my koło Pilzna. Rooczyc, Sę
:izlszowa. Łańcuta i Kańczugl. 

WYDMY 

Czesto w le!sie &Ootykamy 
soczewki Diasków nawlanych 
1. Kotlinv Sandomlersk1e.l. Wic 
jace wiatry orzesypywały l U· 
noeiły · luźnv materiał piasz· 
czysty złożony w KotUnie San 
domlerskiei przez wo y rzek 
lodOWCOWYCh i kal'PaC iCh. Je 
Śli ooruszane wiatrem wędru
iace fale piaszczvste trafiły na 
orzes1lkode. zaczvnało ale for
mowanie wvdmv. Powierzch
nia Kotlinv Sandomierskiej 
Jest silnie zwvdmlona. Wyd
my obserwujemy koło Mielca 
l Stalowei Woli. Formowanie 
wvdm zachodzi równ~eż wspól 
cześnle. wszedzie h ·m. gdzie 
wystęouia piaski niepakryte 
roślinnoścla. 

AKUMULACJA RZECZNA 

Sol!flukcia l solukiwanie do 
s.tarczałv do ok.resow() płyną· 
cvch rzek materiał zwietrzeli
noWY l lessowy. Materlsł ten 
bvł z kolei transnartowany ~ 
<'S~dzany. W nas·t-ep ;t wie o
s3.dzania utworzvłv się pokry 
wy akumulacyine sięgające 
do 5 a naw-et 10 m ponad dno 
dzisieiszych rzek. 

Dno dolinv Sanu z końcem 
~acj11łu bałtyckle.«o tworzyłll 
rozlel!ła równina akqmulacyj
na. oonad która w,;nce!ly si ę 
wyższe terasv. Z nesteostwd 
tvch teras 1 wzajemnego sto
sunku do siebie możc,my od
czvtać historie rozwoju doli
ny Sanu. 

Eooka lodowa wywarła wiel 
J<i wołYw na rozw61 rzeźny 
Karnat i Ko·tllnv Silndemler
a.klej. W Karo,tach została 
or:r:e •ks:r:tałoona ttarsza r~!'oa 
Plioceń!lka. a w Kotlinie na 
utworach a.kumulacyirłch roz 
wineła sie nowa rzeźba dyl\1-
wlalna 1l. 

Soliflukcii oodlel'(al też py
lastv utwór lessowy pokrywa· 

Z końcem cstatnluo glacja 
łu znacmv udział wody płyn-· 
cel w kształtoweniu rze2lby, 
z.wlastował nadeiście nowero 
okresu (holoceńskie.G(o), w któ 
rym woda nłvnaca bedzl<! 
J!:łównym czvnnik:em modelu
.iacym kraiobraz . 

. że są to dowcipne i wesołe 
komedie, które amatorzy 
łatwiej odegrają niż trag.:
die. Okazuje się, że wieś te 
sztuki zre>zumiała , reakcja 
publiczności była odpowiPd 
rfia i mimo że w ,.Panu Jo
wialskim" występowali ci 
sami alttorzy co w "Gwal-

O NASZYM 
JUBILACIE 
(Dokończenie ze str. 2) 

trafilibyśmy nawet wyLiczyć 
wszystkich. znaczniejszych. ról 
Jubilata. At~ spróbujmy przy .. 
pomnieć przynajmniej te posta 
cie, dzięki którym w ostatnie=~ 
tatach Jubilat utrwali! się w 
pamięci rzeszowskiego widza: 
a więc biedniak Łabutis ("Pie. 
jq kogutv''), robociarz francu
ski, maszynista Marcel Ledoux 
("Pociąg do Marsyl ii"), · stary 
sługa Karp ("Las"), zdek.l.a.sowa 
ny ziemianin Jaskrowiez 
(.,Grzecll''), ojciec Sobczak 

(.,Krzywo prosto") i wreszci~ 
mqdry, kochajqcy mlodzież wy 
chowawca - profesor Ortiński 
z "Maturzystów". 
Chocia~ każdq z tych posta• 

d cechowaty sugestywnie u.
kazant T'IJSY indywiduatne. 
wzbogacała pełna charaktery
styka zarówno psychotogiczna 
jak i zewnętrzna, przecież wszy 
stkie razem służyć mogq za 
ilustrację calości aktorstwa 
Stefana Mlchu.łowicza. Ak· 
torstwa wyra.żającego praw
dę wewnętrzną, aktorstwa 
pełnego dyskrecji i umia
ru, delikatnego w rysunku, a 
jednocześnie realistycznego i 
konkretnego. Bo sztuka aktor
rka Stefana Michułowicza jest 
dojrzala i świadoma, choć 
nie ma w niej nic z rutyny 
rzemiosła ani łatwizny, ja~q 
podpowiada. czasami innym 
ha/aśtiwy tupet, czy tekkomyśl 
na improwizacja. Sqdzę, ~~ 
wielu mlodych i nie tytko mlo 
dych aktorów powinno uczyć 
się u tego doświadczonego ar· 
tysty i skromnego c?.łowieka
rzetelności zawodowej, skupie 
nia, celowości w stosowaniu 
środków aktorskich, prostoty i 
zrozumienUt gry zespołowej. 

Z okazji Jubiteuszu 50-tecia 
pracy llrtyst1}cznej - !troczy~ 
8tego święta Państwowego Te. 
atru Ziemi Rzeszowskiej, skla• 
damy Drogiemu Jubilatowi iy 
czenia dalszej owocnej pracy 
na naszej scenie. Milo nam, żg 
Jubileusz swój obchodzi właś· 
nie w roli profesora Orlińskie
go z "Maturzystów'•. Bo proszę 
tvtko pomyśteć: czv mo~na by• • 
lo Wl/Obra,zić •obie lepszą, od
powi~dniejszq ni~ ta postat! 
sceniczną, postać, która by sku
pila w sobie tak trafni!' walą· 
ry osobiste Stefana Michulo· 
wicza - człowieka? 

Wlftno mi chyba będzie od
kryć tym razem to, co aktor 
wniósł do roli ze swego własne 
go, prvwatnego życia - nie· 
zmiennie u.czynnq .łyczt!wo.fć 
połqczonq z serdecznolciq tro· 
chę nieśmiałq, którq szczodrzlł 
wszystkich. obdarza. 

JERZY PLESNIAROWICZ 

mie l dobrych chęciach mot 
na wszystkie trudności. I}Q• 
konać. -

W !ELE pisze się obec
nie o ruchu amator 
sklm. I dlatego bar. ·· 

dzo słuszne i potrzebne jest 
wprowadzenie do "Nowin 
Tygodnia" rubryki "Między 
nami amatorami". Wiemy 
wszyscy, ile trudu wymaga 
stworzenie na wsi zespolu 
teatralnego, wyszukanie od 
powiedniej s-ztuki. Zdajemy 
sobie sprawę Ile pracy trze
ba włożyć, by wystawi~ 
sztukę teatralną. Zespól a
matorski zdany jest ns 
własne slly. Na rynku 
księgarskim nie ma wybo
ru odpowiednich sztuk, w 
handlu trudno nabyć kleju 
d!! wąsów, szmink: !to. ar
tykułów niezb~nych do 
charakteryzacji. Pomimo 
tych wszystkich przeszkód 
zespoły tworzą się, pracuj!\., 
dają ludno!ci chwile bez· 
troskiej niiłe.1 l dydaktycz
nej rozrywki. 

Czy jednak szerokie rze
sze ludności pozbawiant 
mom'tlści oglą~ania praw
dziwego teatru nie mają za
poznać się z Fredrą, Bałuc
kim, Bliz!ńskim, Molierem 
ibp. dlatego. że ich sztuk: 
przeznacwne są dla teatrów 
zawodowych. Więc cóż wła
ściwie wybierać? Bardze> 
nas cieszy i napawa dumą 
fakt, że WydziaJ Kultury 
n ie pozwala wystawiać ta
kich ł~rs jak "Zrękowiny 
u Druzgaly" czy ,,Generalna 
próba" - Raorta, które 
przed wojną były grywane 
z wielkim zapa łem. 

Miedzu nami amafnrami 

mie jak powinno. Do n~pi
sSJnia tych zdań pob<ud'ill 
nas artykuł Franciszka Gra 
bowskiego. Wyltazał ón 
nam, że są ludzie, którzy 
docen iają p()otrzebę podnie
sienia kultury na wsi, bo 
czyż niesłuszne są te s·ło
wa "czy wobec tego, uczeń 
szkoły muzyCZII1ej nie może 
grać Ch01pina, gdyż nie jest 
wybitnym planistą"? Czy 
z~spół amato>r ki nie ma 
grać sztuk poważniejszych 
dlatego, że nie b~ą tak wy. 
stawione jak w teatrze za· 
wodowym? 

A teraz nasze uwag,, t 
wnioski. Aby pomóc rucho
wi amatorskiemu, księgar
nie powinny być zaopatrzo
ne w duży wybór sztuk. te· 
atralnych, napisanych pięk 
nym językiem, zawierają
cych objaśnienia, projekty 
kostiumów i dekoracji, jak 
na przykład w wydaniu 
"Grubych ryb" - "Czytel
nik" rok 1954. 

Czytając artykuły d)'!tku
svjne, w których wypowia
dano się przeciw wyboro
wi poważniejszych sztuk te 
ah:alnych przez ze$'P(l'ły a
matoi'!IIkie stawaliśmy na 
bezdrożu. Bo ja<kżeż? 

Nie można gn~ pięk· 
nych, dowcipnych i nA
pisanych z artyzmem utuk 
dlatego, że zespół amatorski 

Na taki<! "sz.tuki teatral
ne" nie można liczyć, gdyż 
dzjś na wst jest sporo ludti 
wykształconych l na wsi lu
dzie dużo czytają, <'hcą 
zatem widl!ieć coś piękne
go, c;o przem,ówi im do ser· 
ca. do ror.umu. 
Sięgnijmy tr~::hę de> fak-

, 

CHCEMY WYSTAWlAG 
DOBRE SZTUKI 

stworzyć zespół dramatycz
ny, aby zdobyć te fundusze 

• i zaspokoić potrzeby kultu
ralne ludności Zespół taki 
składający się z ludzi star
szych oddanych pracy 
spoŁecznej odegrał w cią
gu roku 3 sztuki ,.Pan 
Je>wialski" Fredry, 
"Gwałtu co się dziej e" 
- Fredry i "Pan Damazy" 

Blizińskiego. Dlaczego 
właśnie te sztuki? Przede 
wszystkim dlatego, że ~ą na 
pisane pięknym językiem, 

tu oo się dzieje", jed
nak "Panem Jowlalskim" 
zachwycano się o~ólnie, a 
"Gwałtu co się dziej e" nie 
miało już takiego powodze
nia. Kto zna literaturę na 
pewno odgadnie dlaczego? 

"Pan Damazy" natom:ast 
uzyskał takie uznanie jak 
"Pan Jowialski". Mamy 
więc konkretne dowody, 7e 
wieś potrafi również ocenić 
to co piękne, co przemawia 
de> wszystkich, mimo że nir 
jest pe>kazane w takiej for-

Przy ćwiczepiu eztuki, 
dbamy, by każde słowo WY
mawiane bylo poprawnie. 
by ·uwydatnić to co wyma
ga podkreślenia, a że ruchy 
naszych aktorów nie eą tak 
wytworne jak artystów za
wodowych, U. nam wybacza 
ją l widzowie i nm autor 
sztuki wybaczyłby nA pew
no, gdyby j ą widział na sce
nie wi~jskiego teatru. 

Inny problem to kQstiu· 
my 'l dekoracje stosowne 
dla danej epoki. Tu już na· 
prawdę zaczyna sit: tragP-
dia. Chcąc jako tako ubrać 
artystów, trz~ba dokazywać 
cudów, trzeba robić z nicze 
go oo·ś. Ale przy enlluzjaz-

Handel powinien zaopa
trzyć sklepy w artykuły 
potrzebne do charakteryza
cji. Dla prowadzących zespo 
ły teatralne należałoby or
ganizować kilkudniowe kur 
sy połączone z pobyt-em w 
teatrze l obejrz niem do
brze wykonanego przedsta. 
wienia. Również w "Nowi· 
nach Tygodnia" powinn" 
się pisać dużo więcej o te- . 
atrze, publikować recenzje 
ze sztuk i fotografie deko
racH oraz kostiumów. 

W miastach powiatoWYch 
powinny powstać wypożv
czalnie kostiumów (za opla 
tal. by zespół mó~ł w:v~ta
pić w opowiedniej oprawie. 

AD ELA I CZESŁAW 
KRUPOWSCY 

Iwonicz-Wieś 
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FI LM * FILM * FILM * FILM * FILM * FII.J\1 * 

LEKCJA CZŁOWIECZEŃSTWA 
("Czerwone łąki '') 

M ichaeL mówi prosto: wrogiem ludzkiej godności 
"Walczę, bo wstycLził- i , ludzkiej kultury - z fu-

bym się sam siebie, gdybym szyzmem. 
nie brał w tym udzialu". M ichael poświęcił tej w11! 

Cale piękno człowieka za- ce nawet miłość. Szczęście 
warło się w tych słowach. z czlowiekiem nie mniej 
Człowiek wierny cztowie- pięknym niż on sam, Ruth 
czeństwu, to znaczy pra.wł- Isaksen. Gdyby Michael zg1 
mu sercu i pra.wej myśli, no,l - dLa Ruth świat stra-
bezkompromisowy w czuj- ciłby barwy życi,a. Nie by-
nej samoobserwacji i zdolny loby już zielonych łąk -
do samooceny - taki czlo- mówi Ruth - wszystkie Iq-
wiek jest wolny i silny zaw ki byłyby czerwone od twa· 
sze nawet w niewoli i kaź- jej krwi. A jednak Ruth 
ni. Taki człowiek żyje pel- wie, że Mi chael musi wal-
nią życia. czyć. Takiemu człowiekow i, 

Wyrzeczenie, tortura i jak M ichaeL, najgoręcej ko-
śmierć dominują w ftLm ie chajo,ca go kobieta może o-
duńskim "Czerwone łqki''. tiarować rozlqkę, może na· 
A jednak to film 0 sen&ie wet oddać go śmierci. 
życia. $wiadomie wybrana, Pełne człowieczeństwo w 
dobrowolnie przebyta aż do trudzie i bólu życia, w 
końca. - ja.kikotwiek by~by śmiertelnej walce o przysz-
jej bieg - droga. walki o ło·ść, może i daleko" w nie-
ludzką godność stanowi wła spełnionej milości - je~t 
śnie ten sens. Dta Michaela 'tr e ścią tego filmu, zrea!izo-
j est to walka z hit!erow- wanego przez 1·eźyserów 
skim faszyzmem. A!e 3asne, Ipsen i Lauritzen według 
że tym samym obowio,z- powieści Ole .ruuta. ,',Czer-
kiem człowieka. - ponieważ wo .. ,e ~qki" powstały w 
jest człowiekiem - jest waL czasie, kiedy Włosi tworzyli 
ka ze wszystkim, co uwła- "Rzym - miasto otwartP'', 
cza., poniża, kaleczy !udzkq Francuzi ,.Bitwę o szyny•' 
godność. Szwajcarzy "05tatniq 

N ' k · szansę". A wię,.c wówczas, 
te torzy towarzysze Mi- kiedy natchniemem euro pej 

chae!a z g1'Upy sabotażowej skiej sztuki fi/,mowej było 
duńskiego ruchu oporu mó-
wią z goryczą: Sq !udzie, któ bohaterstwo bojowników 
r zy słyszą strzały i potem spo oporu. 
kojnie zasypiają na nowo, Wszystkie te filmy miały 

coś wspólnego - prostotę, 
slyszą eksplozję i tańczrł surowość środków artysty-
dalej. Ale ten młody żoł-
nierz podziemia. nie !iciy . cznych, jakiś rys filrn·u. do· 
ani na czyjąkolwiek wdzię- kumenta!nego - to by/a głę 

'ć baka prawda o człowiektl, 
cznos • a.ni na czyjąkolwiek optymistyczna wiara w siłę 
pamięć, jeżeliby zginął. Wal 

BERHARO SHAW 
W ANEGDOCIE 

Do Bernarda Shaw przy
szedł raz pewien młody lite
rat, który pragnął k on iecznie 
zapoznać ~;o ze swoim drama
tem. Zaraz po przywitaniu 
wyj<1ł z teczki rękopis i za
czał ·z namaszczeniem czytać. 
Po. kilku stron icach Shaw 
otworzy ł okno. 

- Dlaczego mlstrz otwięra 
okno? - spytał gość - Czy 
chce pan, żeby sąs · edzi usły
szeli · fragment mojej sztuki? 

- Bynajmniej - odpowie
dział Sh'lw . - - Ale o.d wczes
nej młr,d(' 'ci przyzwyczai
Jem s ię syp' ać przy otwartym 
oknie. 

P ewna fAbryka przetworów 
chemicznych zwróciła się swe 
go czasu do Shawa z propozy 
c j ą nazwan ' a nowej pasty 
clo butów jEgo nazwiskiem: 
Sh;;·x-krem. 

"Czyż to nie będzie wspa
niała propaganda dla Fana 
- pisała fi rma. Przecież mi
l iony osób, które l~ędą sobie 
co rana czyściły buty pastą 
Si'•a ·s., t,.cl~. my.Slciiy o· Pamr'. 

Na to Shaw odpowiedział 

- .. A w jaki sposób po
traficie spopularyzować mn ie 
wśród milionów chodzących 

boso?" 

Lekarz, badając pu.Ls Shawa, 
rzekł : 

-- Pański puls bije wolniej . 
Shaw pocieszył go: 

- Nic nie szkodzi , kocha
ny doktorze, ja mam czas. 

O idealnej miłości Shaw 
powiedział: 

L Idealną miłością jest mi
łość listowna .. . 

ka nie toczy się przecież dla i piękno człowieka, hołd 
pokta.sku ludzi, aLe 0 ludzi. prawości. To były filmy n Shaw n :e lubił ludzi gonią-
W takiej walce obrońca nie zwycięstwie roz:ttrze!anych cych za autografami, Miał jed 

T f .! · · t nak dobr. e serre t' n ie zawsze PYta o nic bronionego. wv- e 1 my me me racą z u-
sta.rczy, że pyta sam siebie: pływem !at. "Czerwone łąki" potrafił odmawiać nalega-
Czy$ zrobił wszystko? wzruszają, każą myśleć. To n lom. 

niezwykle mądry fi!m, prze KiEdyś otrzymawszy l ist z 
Wszystko - dla. przyszło- pojony atmosfero, mora!- prośbą o autograf aż z ·No-

ści, w której każdy odnaj- nych przeżyć bohaterów, wej Zelandii, Shaw ziryto-
dzie w sobie człowieka, w poru:szajqcy w człowieku wał się bardzo i z mieJ ;ca 
której istoto, będzie rozwój wszystko. co sz!achetn~: . zasiadł do odpowiedzi. 
s~ l twórczych człowieka, T t · 'A"' t .. ł~owc.v autografów - za-

l •
. ::: rozkwit kultury. Ci mlodzi 

0 
cz na'""'y s anowczo czął - są prawdziwą pla>(ą 

!udz;e marzn 0 '·u'tur~" zaprotestówać przeciwko te- 1 d . ł h . 
• .. "' ' 

4
- • f'! · t d L u zt s awnyc . F oniewaz 

przyszłości między jedn-:J, mu, ze 1 m 3es ozwo ony jeclnak tak dlt,go nie zmienią 
akcJ'n a. drug· n, mię"'~y d!a młodzieży dopiero od t 

.. "' · """ ! t 18 N ' t ł swel!o po wornego przyzwy-
śmierte!nym niebezpieczeń- a · t& ma w ym g ę - czajenia, jak długo my, 
stwem a. śmiercin. I to ma- bako humanistycznym fil- t . . . b d . 

.. mie nic, co by mogło w ja- ar ysct i pisarze, ę ztemy im 
rzenie ma głęboki sens. Bo- kikolwiek sposób wypaczyć ustępowal i , uważam, że moim 

Q. wiem fundamentalno, kwe- jego oddziaływanie , zag~u- obowiązk:em dla dobra 
0 stiqb kultury jest kwestia szuć jego wspaniałą. i:ar!i.- moich koleiZów i moje~o jest 

1·:. wy oru wartości. Oni zaś wą wumowę, zml'-cić lekcję najuprzejmiej odmówić Pań-
umiejq właściwie wartości o skiej prośbie . 
wać. Dlatego a.bsolutnie prawdziwego bohaterstwa Z najserdeczniejszym' poz-
wszy~tko oddali walce z BARBARA OLSZEWSKA drow:eniem Pański ... " i pod-

~ . OOCIOOCY->OcX>OOOOOCX:IOOClOO<:>:JOOCX:OOCl<XXX>OOOOOCX:IOOC:>OOO<=x«~Y~xt:=.~»=~:::::~ 

nysowa,lt JERZY SIENKIE WICZ 8 

f ak W a m się Dodoba ? 

DZJŚ : PAI ZAJĄC 
PrzywykLiśmy Ju~. n iektóre bnyókie o..chy lu

dzJi pn:y~·ównywać do zwi e rz<\t, chociaż poczciwe te 
stworzenia w niczym nie ze!>lużyly sobie na tak ie 
n ie:z>by,t pochlebne oplni.,, 

CIEKAWOSTKI 
GWIAZDA - OLBRZYM 

~ooooo ·;oo000o00000ooooooGooooooooooooooooo00000000000000000000 

NIE TRUDNO ZGADNĄO - NIE TRUDNO ZGADNĄO - NIE TRUDNO ZGADNĄC -

Sympa.tyczaly akąóilnąd CZWOrOIIlóg Z'n.a.rtY W ZOO
logii pod ll'M<Wą chomi!lc.a J>OSiBida np. n iezwykle 
1'07-winl~ty unysł do "orgM'I/I~.aill>la" sobie 2lll<pa

sów. D'lllękl tej wbśnie onoole sympatyczne to 
stworzeni" spotylka Od OZ>&.su do c1.asu wąt;pliwy 
zaso:e2yt, że jego !mieniem nazywa Silę Judz.J obda
rz,oonych szczególnym talentem cto gromado:M.ia 
wszei•k•i ego ruutoil'amen.tu rzeczy mniej lub więcej 
po brze !mych. 

OBSERWACJE przeprowadzone przy J'}Omocy 
najsiln iejszych w chwili obeenej teleskopów urnot
liwiły ~twierdozen i e , że najwięklszym z poą:nanycłl do
tąd c i ał n ieb iesk ich jest gwiazda, ozn3czona lite rą 

grecką .. Epsilon", w konstelacji Woi.nicy. S r edn ica 
tej gwiazdy ma około czterech m iliudów kliome
trów tj . tyle, te można w niej pomieścić C41ły n ie
mal nasz system słoneczny. Odległość tego gigan ta 
od Ziemi wynosi ok.olo 43 l~t świetlnych , a jaik 
wiemy światło przebiega 300 .000 km w sekundzi<! . 

(.,Tlechn!ika Mołodioty" r"r 1-2/ St;) 

REBUS KOŁOWY ZAGADKA SZACHOWA ROZWIĄZANIE ZAGADKI 

Odczytać imię 
znanej pisarki. 

nazwisko 

AKROS'I:_YCH 
Gdy zmęczony po pracy 

przychodzę 

- a tam zimno i błoto 
na drodze

zaraz siądę wygodni1! 

Czterech h etmanów (królo
we) rozstawić na szachownicy 
- z wyjątkiem pól zaznaczo
n ych - tak, by tylko 3 pola 
były ni.ezagrożone . 

z Nr 7 (303) 
"Przyslowia to mądrość :ta

rodu" (Od przybytj(,u głowa 
nie boLi. Mądrej głowie dość 
dwie słowie. Konia kują - Żll
ba nogę podstawia. Co nagle 
to po diabLe. Mądry głupiemu 
ustąpi. Starość nie radość. Na 
złodzieju czapka gore. Od wór! 
ki rozum krótki. Każdy dude/c 
ma swój czubek). 

NAGitODY OTRZYMALI: 
I. Teresa Osnowska z Rzemle · 

nla., U. Halina. Smolińska z Lań· 
cuta, III. Florian Radojewskl z 
Przemyśla. 

Prosimy o przysłanie potwler· 
dzenla odbioru nagród - najwy· 
godniej wraz z następnym ro1.wlą· 
1-aniem. 

ODPOWIEDZJ 
DZIALU KULTURALNEGO 

Kazimierz Skowroński. Kolbu· 
szowa - Artykuł ooesłaliśmy 

do r ed rukcji .,ZyC'ia Kultu
ralnego Ziemi Rze·zowskiej". 

Po tym U>ologiC2lno-obycz.ajowym w<~~tępie możne 
pr'Zystąpić do zapr ezentowania boba teN nin iejsrzego 
fel ietoniku. J<!lft n im S tani sła-w Zaj c zna.ny 
w ,.wej rodzinnej wsi B ratkowiee pod pJ.Y.ydomkiem 
.,chom!k". Pan Zając konystając ze swych wysoce 
rozwiniętych 7.dolności, tud7.iei: s tosuneC'7Jków, rze. 
t elnl<! zasłużył sobi<! na przy-domek, kotórym obd<~· 

rzyli go tyczli·wi współmi<!9Zikańcy. 

K i edy ty!Jco wieś obrzyma przydziały ma,teri alów 
- wiad.omo, te: cement o~rzyma pan Zając, 

regię z.abierze - pan Zając, w apno - pan za.j ąc, 

desk i - pan Ze.jąc a te roo.e - pan Zadąc. I to be,z 

względu na to r:IZY materiały są mu polll.-z<!bll<! CtLY 

też jak np. c<!gla leż'l mi esiącami pod płotem luD 
Ja'k np. terclzi " użyte zost.\ly do sprzedaży z do
liczen iem oc:lpowied:-tiej marży . 

Zlośi\W11 tr.vi ei'<izą , te wrodzone zdolności pa..'la 
Zająca n ie na wie.le by si ę 7.daly, gdyby n ie ,.bra.t
nla" pomoc udzielana mu !lkwepliwi<! przeo: wy
soko posta•Wione osob i!ltośoi z P rezydium GRN. 
N ieste<ly n ie przypom l•nam sobie żadnej wologicz
nej analogii, którą moina by posłużyć s ię d la 
określenia tej pomocy. Toteż nazwijmy Ją po 
p rostu k u m o t e r s l w e m . 

No, a cóż na to przewodniczący P rezydium 
GRN? Po p rostu udaje ... str usia . Cha..vA głowę w ce
ment, prz<!praszam w p iasek i nic nie, widzi 

Proponuj emy: Podni eść wywko głowę 1 octo~.m 

CZY WAGA CIAŁ JEST STALA? 

OCZYWISCIE, la.k- odpowiemy, o ile n ie odda
limy się od powierz.chni z.ieml. Ale gdy na PI'Zykład 
przyszły, sztuczny s-a te li ta ziemski oddali si ę od n •· 
szej planety n a odległość "równą jej promieniow i 
(okrągło 6.400 km) zmniejszy s ię jego ciętar czter o
krotnie. A znów w środku ziemi c i ało traci zupeł
nie swój cięż.,.r, gdyż otaczające je cząstki p rzy. 
ciągają je równocześnie ze wszystkich stron. 
Również ciało normalnie spadające traci - chn

cl aż tylko pazom ie - sw ój c ięia r. Jednak t ak te 
spadające ciało moie grozić niebezpi eczeństwem 

samolotowi lecącemu 1. szybkością ponaddźwi ę

kową (natur aln ie w wypadku zetknię ci a si ę z n im). 
Dziej e się to dlatego, że zderzenie z tym cialeni -
nawet ca ~k iem melym - nastąpi z szybkoś i ą prze
kraczającą szybkość pocisku karabinowego, któ
reJ?U jut 900 m {sek. wystarcza do osiągn ; ęc i a tna. 
nych nam dobrze efektów. ZjoawiS>ko sp r awia duż~ 

kłopoty teore tykom as trona u tyki ze względu n-a 
d robne ci a ła stale, na które w swych po dróż a ch 

m iędzyplane tarnych mogłyby natraf r ać poiusz\
jące się z olbrzymią szybkością torpedy. 

LOIQ' A OGIEIQ' 

SLONIE po1.a ich rozmiarami przewyż5zejącyml 

o wiele wszystkie zwterzę t a lądowe , 1·óżn i ą s! ę od 
nich również tym, te ja,ko jedyne ze wszystkich 
n ie obawi ają się ogni a . I t-ak , gdy n nas celem od
stra9Zenla lllJ?. w!lków zapala się ognisko, tam gdz ie 
bezpieczei1•two może być zagrożone przez słon i e 

przy piecu, 
elektryczną lampeczkę 

zaświecę, 
tygodniowy doda tek otworzę, 
aby wytchnąć w spokojnej t ej 

porze 
(Zrozumienie znaczenia tytu

łu - albo trochę spostrzegaw
czości ułatwi rozwiązanie). 

Za trafne rozwiązanie co 
najmniej dwóch z tych zaga
dek przysłanl' do redakcj: z 
dC"Piskiem przy adrC'sie ,,Ro-.:
rywki umysłowe" przrznaczo
ne są do rozlosowania 3 nagro 
dy (bony książkowe). 

Marian Gliwa. Rzeszów, Stefan 
Rączka. Rzemień - Z nade· 
słanych wierszy n ie skorz:y
stamy. 

(ach 141 zoologia) wzrokiem IX>toccr:yć wotroło. 

l 
Możn<~ przy okazji niejedną zwlel'Zyl!lę zobaczyr . 

•------------.....! KIEŁ. 
j 

gasi si ę wszelkie światł a, gdyż one wł-aśnie mog~ 
• tca interesować i znęcić te olbrzymy. 

(.,Znanie - Sile" ), 
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